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Nr. 2323. Lwów, piątek dnia 22. maja (4. czerwca) ItłIS. Rok V.
W

POSTANOWIENIE OBOWIĄZUJĄCE.
,\V'0'jennyi General-Gubernator Galicji Ge

neral Adiutant hraoia Bobrmskij na mocy pun- 
t ó w  1, 2 i1 3 art. 19. Przepfsóiwi o miejscowo

ściach, ogłoszonych za pozostające w stanie wo
jennym, postanuwił:

Wójtowie gmin, w których obrębie będą 
wykryci ukrywani przez ludnoćć szpiegow'e, 
dezerterzy armji rosyjskiej lub jeńcy wojenni 

armji austro węgierskiej lub niemieckiej, po
dlegają w drodze administracyjnej za brak do
zoru co do przebywających w  gminie osób po
dejrzanych aresztowi do trzech miesięcy lub 
grzywnie do fr/eóh) tysięcy rubli; niezależnie 
od tego osoby, które zawiniły przei, jkryw a- 
i'ie szpiegów lub dezerterów z  rosyjskiej armji, 
pociągane będa ao odpowiedzialności według 
śodeksu karnego. Winni ukrywania wojsko
wych austro-węgierskiej lub niemieckiej armji, 
będących w  niewoli wojennej, podlegają w  dro
dze administracyjnej aresztowi w  więzieniu dlo 
trzech miesięcy, lub grzywnie do trzech tysięcy 
rubli.

Wykonanie tego postanowiema powierza 
s ię  odpowiednim gubernatorom Galicji, przy- 
:zem nałożone kary wykonywane będą bez
zwłocznie.

Lwów, 17. 130.) maja 1915 r. 1
.Wojenny Generał Gubernator Galicji 

Generai-Aujutant hrabia Bobrinskij,

Ha M e rosyjsko-ausfrjaclio- 
m ie tó im .

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie 20 V./2 VI.
W rejonie szawelskim pomyślnie od

parliśmy kilka ataków nieprzyjacielskich i o- 
władnęliśmy redutą na wschód od wsi Tra- 
wlany

Na froncie Narwi i lew ego brzegu
W isły  nieprzyjaciel prowadził nieznacznemi 
siłami kilka ataków, pomyślnie przez nas od
partych.

W Galicji od dnia 18/3! V. na froncie 
między W isłą a Przemyślem stopniowo zno
wu rozwijała się bardzo uporczywa bitwa.

Wojska nasze osiągnęły dość znaczne su
kcesy na lewym brzegu dolnego Sanu, o- 
władnąwszy po części atakiem na bagnety 
kilku wsiami.

Na prawym brzegu Sanu mieliśmy su
kces w okręgu wsi Kalników, przyczem opa
nowaliśmy punkt oparcia na południe od po- 
mienionego punktu. Wojska nasze wzięły 
1 200 jeńców z 22 oficerami i 8 karabinów 
maszynowych.

Przemyśl był ostrzeliwany ciężkiemi ar
matami, aż do 16 calowych włącznie, przy
czem główny atak nieprzyjaciela idzie na 
iront północny, w okręgu fortów Nr. 10 i 11, 
prawie zupełnie przez wojska austrjaclie 
przed oddaniem nam Przemyśla zniszczonvch. 
i:rzy odparciu ataków w ręce nieprzyjaciela 
przeszło kilka naszych armat, prawie do os a- 
tniego patronu ostrzeliwujących kolumny nie

przyjacielskie. Według dodatkowych doniesień, 
koło fortu Nr. 7. wzięliśmy jeszcze 200 jeń
ców i 8 karabinów maszynowych.

Między Przemyślem a Wielkiem Bio
tem naddniestrzańskiem nie ma zmian.

Mięazy Tysrriemcą a Stryjem nieprzy
jacielowi, po skoncentrowaniu wielkiej artyle
rii i ściągnięciu posiłków, drogą zażartych a- 
taków wielkiemi siłami, udało sią w cią[,u 
nocy i rana na 19 V/1 VI. osiągnąć pewne 
sukcesy. Walka trwa dalej.

Na prawym brzegu Bystrzycy opano
waliśmy odcinek pozycji nieprzyjacielskiej i 
wzięliśmy 150 jeńców.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie 21. V/3 VI.
Bitwa w Galicji trwa z niesłabnącą za

ciętością na całym froncie od W isły  do re
jonu Nadwórnej.

Na lewym brzegu dolnego Sanu woj
ska nasze po silnym nacisku 20 V./2 VI. o- 
statecznie przerwały dysokację nieprzyjaciela 
i opanowały znaczny odcinek umocnionej przez 
niego pozycji w rejonie Rudnika, gdzie wzię
liśmy do niewoli do 4.000 jeńców, działa i 
wiele karabinów maszynowych. Ofenzywa na
sza na całym froncie do ujścia W isłoki ro 
zwija się w dalszym ciągu pomyślnie.

Ponieważ P rzem yśl ze względu na stan 
jego artylerji i werków, zburzonych przez Au- 
strjaków przed poddaniem był uznany za nie
zdolny do samodzielnej obrony, przeto utrzy
manie go w naszych rękach było celowem je
dynie tak długo, dopóki zajmowanie pozycji o- 
taczających miasto od północy i zachodu u a- 
twiało naszą walkę nad rzeka Sanem. Z chwi
lą przejścia Jarosławia i Radymna w ręce nie
przyjaciela tprzy dalszem rozprzestrzenianiu się 
jego na prawym brzegu Sanu, utrzymywanie 
pomienionych pozycji zmuszało wojska nasze 
do prowadzenia walki na bardzo niekorzystnie 
załamującym się froncie, rozciągniętym na 
przeszło 35 wiorst, wystaw ając wojska, zaj
mujące owe pozycje, na ześrodkowany ogień 
licznej ciężkiej artylerji przeciwnika. — 
Wobec tego zawczasu przystąpiono do sto
pniowego wywożenia z nazwanego pun
ktu różnorodnego majątku, który przeszedł w 
nasze ręce od Austrjaków. Po ukończeniu tej 
wywózki, uprzątnęliśmy ostatnie baterje i na
stępnej nocy wojska nasze, odpowiednio do 
otrzymanych rozkazów, opuściły północny i 
zachodni fronty pozycyj, otaczających wspo
mniane powyżej miasto, zająwszy bardziej ze- 
środkowane rozmieszczenie na. wschód od 
niego.

Ataki nieprzyjaciela, wykonywane przezeń 
między Przemyślem a Dniestrem w ciągu 
19 V./l VI. odparliśmy.

W rejonie zadniestrzańskim nieprzyja
cielowi. koncentrującemu ku miastu Stryj bar
dzo znaczne siły, udało się posunąć na fron
cie między Tyśmienicą a rzeką Stryjem. 
Nieprzyjaciel poniósł jednak przy ten; bardzo 
wielkie stratv. my zaś w ciągu naszych kontr
ataków wzięliśmy do niewoli do 1200 jeńców. 

Nad Swicą i Łomnicą 19 V./l VI. na

pieraliśmy nieprzyjaciela, a nad bystrzycą 
pomyślnie odparliśmy jego ataki. 

Na innych odcinkach ogólnego frontu —  
bez zmian. 

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH
wedle wiadomości Sztabu Głównego Komendę-' 
rującego armii południowo zachodniego frontu1 

z 21 /V. (3f m
W rejonie za W isłą w tyeh dniach W' 

niektórych kiernnkaeh z powodzenieią p <rawa-; 
my się naprzód. Wieczorem 19/V. (i/VI.) na-' 
sze oddziały w walce zajęły wieś Raduwąź,’ 
las na południe od tej wsi i wieś Krzyc, gdzie5 
wzięliśmy do niewoli 1 oficera, 42 szeregow-i 
ców i zabraliśmy 1 karabin maszynowy. 18. 
(31) maja usiłowania dwu kompani* przeciw-’ 
nika przejścia do ofenzywy od strory Oran 
ska i Krążkową wstrzymaliśmy ogniem ka-, 
rabinowym. W ciągu tvch dni przeciwnik silił; 
się, by podpalić ogniem artyleryjskim Lilk» 
wsi, znajdujących się w rejonie naszej dyalo-, 
kacji.

W Galicji nasza ofenzywa trw a nada' 
z powodzeniem. W nocy z 18. na 19/V. (84,W.] 
na 1/VT.) niektóre nasze oddziały posuwając stel 
n4przód wśród wrlki zajęty osady Kaimów* 
Ocice i Sulichów, Jeden z naszych pułków 
opanował dwa rzędy okopów na południe od* 
osady Warchoły. v

W  innym kierunku po upartej walce naj 
ulicach osady Stróże opanowaliśmy ją. Wi 
tym rejonie Austrjacy ścigani przez nasze o<J-‘ 
działy uciekali w panice. Tej^.e nocy po za-j 
ciętej walce zdobyliśmy wsi Cetulę i Turakl 
i wzgórza .Pańska Góra* i „19óf między te-j 
mi wsiami. W ciąeu 19 maja (1 czerwca) na-t 
sze oddziały, przedłużając szereg linji uforty-1 
fikowanych, z powodzeniem posuwają sig na
przód.

W rejonie W archołów Niemcy kilka( 
razy rzucali się dc kontrataku, ale z wielką^ 
stratą byli odpierani. W ciąga nocy z 19 ra- 
20 maja (1 na 2 czerwca) zajęliśmy w walce! 
wieś Rudnik, gdzie wzięliśmy do niewoli 9 
ficerćw i ponad 800 szeregowców orez 4 ka-) 
rabiny maszynowe. Niektóre nasze oddziaę 
przeprawiwszy się przez rzekę San opanowa-' 
ły folwark Ordynacka i dwie linje okopów, 
w rejonie Tarnogóry i S iedanki, biorąc! 
przy tem więcej niż 400 szeregowców do nie-1 
woli i 1 karabin maszynowy.

W tymże czasie w innym kierunku nasze; 
oddzia«y zdobyły wzgórze ,204“ w rejonie] 
Zapałowa. Usiłowania Niemców atakowani? 
naszych oddziałów, dyslokowanych w rejonie. 
Zapuścia, odparliśmy ogniem.

W rejonie twierdzy Przemyśla przeciw-] 
nik w tych dniach skierował na niektóre na-‘ 
sze forty silniejszy ogień lekkiej i ciężkiej; 
artylerji do 16-cal. kalibru włącznie.

Uporczywe walki, na froncie [JjKOwice- 
Duńkowiczki toczą się nadal.

W ciągu 20 maja (2 czerwca) w okolicy, 
na południowy wschód od Przemyśla odpar
liśmy szereg wściekłych staków Niemców, 
zadając im wielkie straty.

Na szlaku Mezó-Laborcz tymi dniami 
posuw simy się z powodzeniem naprzód. W nocy> 
z  18 na 13 maia (31 maja na 1 czerwca) nie-;
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jktóre nasze oddziały opanowały wzgór/a z 
[kolczastym okopem w okolicy na południe od 
'Kalnikowa, przyczem pojmano w niewolę 22 
'oficerów i przeszło 1200 szeregowców oraz 
zdobyliśmy 8 karabinów.

Tego samego dnia po zaciętej walce zdo
byliśmy wieś Buczynę.

Cary dzień 19 maja (1 czerwca) na wielu 
odcinkach wrzała zacięta walka z przeciwni
kiem, który zapomocą szeregu wściekłych 
kontrataków i nawalnego ognia swej artylerji 
kóżnego kalibru starał się wstrzymać nasze 
■'działanie zaczepne.

20 maja (2 czerwca) nadal posuwaliśmy 
'się nap zód. W okolicy Tamanowic-Zołoto- 
'w ic i O strożca  od wczesnego ranka dnia 20 
'maia (2 czerwca) przeciwnik niejednokrotnie 
przedsiębrał ofenzywę pod osłoną silniejszego 
,ogni a artylerji. Na wszystkich odcinkach ofen
zywę Niemców odpaiiiśmy.

W kierunku s try jsk im  na wielu odcin
akach w ciągu tych dni toczyła się zażarta 
walka.

W re jon ie  z a  D niestrem  1£ (31 maja) 
ł ogniem karabinowym odparliśmy próbę prze

ciwni :-a przejścia do ofenzywy przeciw naszym 
'o..działom w. r.jonie Przysłw p-K ryw icz.

W nocy z 18 n i  i  9 maja "(31 maja 1 
czerwca) w okolicy Pniowa jeden z naszych 
pułków pod silnym ogniem karabinówyin prze- 
ciwr ka, przerwał przeszkody kolczaste, wy
parł przeciwnika z ckopów, opanował górę 
•'„623“ i pojmał 150 jeńców. Na wielu odcin
kach  przeciwnik cofa się pod nanorem na- 
Iszych wo sk.

W rejonie D ubow iec (Duboutz) nieprzy
jaciel zaatakowany z nienacka przez jeden z 
maszych oddziałów, cofnął się w nieładzie, 
'zostawiwszy w naszem ręku 50 jeńców.

O świcie 20 maja (2 czerwca) nasze od- 
jdziały atakowany przeciwnika w rejonie Lan- 
czyna, opanowały mostową przeprawę przez 
Prut i przeszedłszy rzekę w bród, wśród wal
ki opanowały silnie obwarowany punkt „W a
rzelnia soli“.

W innym kierunku nasze oddziały prze
praw iw szy się przez rzekę Prut, a takowa y i 
i wyparły przeciwnika ze wsi Trośfdftnki i 
iMatyjowice.

(Kaimów, Ocice i Sulichów na nołudn. od 
'Tarnobrzega. — W archoły koło Niska. — Ce- 
jtula, Turak', Pańska Góra i Zapałów na le- 
Jwym brzegu Lubaczówki na półn.-wschód od 
.Jarosławia. — Rudnik, stacja kolejowa nad 
.Sanem na poł.-wsch. od Niska, Stróża nad Stró 
iżanką na półn-zachód od Rudnika, Tar no góra 
|i Siedlanka przy gościńcu Rudnik—Leżajsk.— 
jZapaście na połud,-zachód od Niska przy go
ścińcu. — Gościniec Ojkowiee—Dunkowiczki 
jna półn. od Przemyśla. — Kalników nad W i
sznią na półn.-zachód od Mościsk, Ostrożecna 
;połud. od Mościsk. — Przysłup i Krywicz na 
Izachód od Sołotwiny u źródeł Lukwy i By- 

trzycy, Tniów na połud.-zachód od Nadwór- 
[ny. — Lanczyn, stacja kolejowa nad Prutem, 
ma połud.-wschód od Nadwórny, Trościanka i 
(Matyiowce nad Prutem, przy liąji kolejowej 
(Kołomyja—Zabłotów. — R ed).

(Depesze P. A. T. z czwartku.
B u k aresz t 19/V (1/VI) PAT. Pólurzędowa 

(„IndeDendence Rumaine“, omawiając fazy 
Jwojny światowej, wchodzącej w 11-ty miesiąc, 
jwskazuje, że obecnie znaczenie główne mają 
trzy następujące wydarzenia: Operacje koł 
.Przemyśla, wystąpienie Włoch i pojawienie się 
(niemieckich łodzi podwodnych w Dardanelach. 
(Rumuńskiej opinji publicznej radzi zachować 
zimną krew i spokój w obliczu rozgrywają
cych  się wydarzeń.

Sztokholm. (PAT.) 18 (31) maja. Rząd 
przedłużył uwolnienie wwozu zboża od cła do 
*18 (31) lipca 1915 r.

Amsterdamska „Tijd“ donosi, że Watykan 
łpodtrzvmuje stosunki z Niemcami i Austrją te
legrafem i pocztą, drogą przez Szwajcarię. Po
lo w ie  Austrji, Prus i Bawarji uważają się za 
, urlopowanych.

Wedle wieści z Berlina Związek berlińskich

handlarzy zboża Wskazuje na oiężJrie położenie 
niemieckiego handlu zbożem. W szy s ine  hurto- 
wne firmy nieczynne. Persom l służtootwy uwol
niono.

Z St. Gallen donoszą, że na austriackich 
drogach rządowych wstrzymano ruch pasażer
ski do St. Margarethen, Bregencji i Ltndawy. — 
Jedynym punktem wjazdowym dc Szwajcarii 
pozostaje Bux.

Wedle wiaaamości niemieckich gazet, w y
powiedzenie wojny przez Włochy niekorzystnie 
odbiło się na niemieckim rynku zbożowym i 
spożj^wczym, który liczy się z tem, że węgier
skie drogi, którem1 szły towary z państw bał
kańskich, wskutek przewoził wiojsk będą zam
knięte dla przewozu zboża, oraz że wymkną 
nowe trudności w dostarczeniu wagonów na 
granicy rumuńskiej.

SztOKnolm. (PAT.) 18 (31) maja. 2  Berlina 
donoszą, że na rozkaz cesarza Wiinelnw. wszy
scy należący do pospolitego ruszenia, pierwszej 
klasy, winni zgłosić się 26 maja! (7 czerwca) u 
władlz miejscowych w  ceiu zapisania się na li
stę.

Idzie nietylko o zapisanie do listy, ale o po
wołanie pospolitego ruszenia dio* lat 45.

Sztokholm. (P. A. T.) Z Bema telegra
fują, że prezydent republiki szwajcarskiej Przy
jął deputacie kobiet, która wręczyła mu rezolu
cję kwietniowego międzynarodowego kongresu 
kobiecego. Prezydent oświadczył, dleputacji, że 
w chwili obecnej jakakolwiek próba pokojowego 
pośrednictwa jest niemożliwą, ale kiedy nastąpi 
czas, Szwajcaria razem z innemi neutralnemi 
państwami przedsięweźmie kroki konieczne oe- 
lem przywrócenia pokoju.
Kopenhaga. (PAT) 21V ,3 VI) W zimie rząd duń
ski wstrzymał wysyłkę do Bułgarji ładunku ka
rabinów maszynowych duńskich na parowcu 
szwedzkim, który nie był w  stanie dokonać tak 
dalekiej podróży. Parę tygodtai1 temu pono
wiły się układy w sprawie wysłania tego ładun
ku. Rząd dluński nalegał na gwarancje, że ła
dunek zostanie wysłany bezpośrednio d'o Buł
garji, Między rządem duńskim a misją bułgar
ską w  Berlinie nastąpiła wymiana not, a w  pią
tek przybił szwedzki parowiec „Pan“, aby za
brać ładunek. Kapitan parowca zobowiązał się 
pisemńie przed ministerjum sprawiedliwości do 
odpłynięcia wprost do Dedeagacz bez zachodze
nia do innych portów. W sobotę otrzymano wia
domość, że parowiec „Pan" ziostał zauważony 
przez stojący w Falsterboro szereg niemieckich 
torpedowców, które przyjęły z parowca ładunek 
broni. Rząd zarządził w  tej sprawie śledztwo.

Sztokholm. (P. A. T.) Wypadek z parow
cem „Pau“ wywołał tu wielką senzację.

Kopenhaga. (PAT). 16 (29) maja. Duński 
parowiec „Seaboig" został zatopiony przez 
łódkę podwodną na wysokości Newcastle. Za
łoga ocalona.
Rzym. (PAT)21/V.3/VT. Z Brindisi telegra!ują,że 

okręt, który wyjechał z portu, spotkał na peł- 
nem morzu hydroaeroplan z marką niemiecką. 
Widocznie jest to ten, który rzucął bomby nad 
Bari i Brindisi.

Tokjo. (P, A. T.) Izba niższa przyjęła pro
jekt ustawy o dodatkowym budżecie na 58 mi- 
ljonów jen, która to suma obejmuje zarazem ko
szta sformowania dwu nowych dywizji w  Korei, 
Przyjęto również projekt ustawy o pożyczce 
wewnetrznej na 24 milionów na wydawanie za
siłków z okazji czasu wojennego.

Tokio. (P. A. T.) Opozycja wniosła w izbie 
niższej votum nieufności gabinetowi, obwinione
mu o nieudałe prowadzenie układów z Chinami 
i o pozostawienie nierozstrzygniętemi kwestji, 
które mogą w następstwie naruszyć pokój na 
Dalekim Wschodzie. Votum żąda dymisji gabi
netu. W społeczeństwie votum nie spotyka się 
z sympatją i niewątpliwie zostanie przez parla
ment odrzucone.

O s t a t n i e  w i e r n o ś c i .
Depesze Piotrogirodzkiej Agencji telegr.

Saloniki. (PAT). 19 maja (1 czerwca) 
Mi isterstwo morskie rozpuściło wszystkich

rezerwistów flory z roku 1911, 1912, 1918 i 
1914.

Waszyagton. (PAT) 21/V. 3/VI. Wi son
zwrócił się do wodzów walczących w Meksyku 
stron z oświadczeniem, że jeżeli w najkrótszym 
terminie nie utworzą rządu, to Stany Zjedno
czone będą uważały się za zmuszone do przyj
ścia na pomoc Meksykowi, ażeby go matować 
i wyświadczyć usługę ludności.

Piotrogrrtd (PAT) 21/V (3/VI), Na zachód 
od Rudnika zniszczyliśmy prawie doszczętnie 
pułki tyrolskie: drugi, trzeci i czwarty. Nad 
Bzurą 19/V (1/VI) nieprzyjaciel wyrzucił o- 
gronmą chmurę gazu, którą od nieprzyjaciel
skich pozycji doszła do rzek , ałe zamiast po
sunąć się dc naszych stanowisk, zwróciła się - 
skutkiem zmienionego powiewu wiatru wstecz 
i doszedłszy do niemieckich okopów ogarnęła 
je. Niemcy wybiegli-z wielu okopów i rażeni 
naszym celnym ogniem ucierali pędem przez 
otwartą przestrzeń.

Pełnomocnik „Czerwonego Krzyża" Ler- 
che dop.ósł głównemu zarządowi, że opatrun
kowy punkt związku miast w M. uległ zburze
niu przez ogień artylerji. Personal zachowy
wał się dzielnie ponad wszelką pochwałę. W 
16 oddziale knia szrapnela raniła lesko sio
strę miłosierdzia Szwedową, żonę członka 
głównego zarządu „Czerwonego Krzyża", która 
mimo to nie zaniechała pracy. Podczas nała- 
dowywania pociągu „Czerwonego Krzyża" od
łamek pocisku przebił rannego oficera.

Londyn, (PAT.) 21 maja (3 czerwca). Za
rządzono sekcję i pi zeurowadzono zbadanie 
powodów śmierci mężczyzny i kobiety, k;órzy 
zgnęli wczoraj podczas napadu „Zeppelina", 
według zeznań świadków skutkiem wybuchu 
bomby. Obie ofiary znaleziono w pozycji klę
czącej koro łóżka, mężczyzna obejmował ra
mieniem kobietę. Odzież była zupełnie spalo
na, z wyjątkiem kilku strzępków, wykazują
cych, że rzucone bomby zawierały w sobie 
metale, które paląc się wydzielają ze siebie 
wielką ilość ciepła. Dochodzenie wykazało, że 
inna kobieta, która rzuciła się z okna, aby 
uciec przed ogniem, umarła.

Londyn. (PAT) 21/V 3/VI. Kanclerz skarbu 
wyjechał celem zobaczenia się z włoskim mi
nistrem fmansó w dla omówienia kwellji w zwią
zku z wyrtąpieniem Włoch.

Paryż. 21 /V (3/VI) PAT. Od chwili począ
tku działań wojennych asygnowane przez par
lament kredyty dochodzą do 24 miljarcłów. — 
Minister skarbu wmóst w izbie posłów pro
jekt ustawy o otwaretu czasowych kredytów 
w ostatniej części r. 1915 na sumę 5 miljar- 
dćw 600 miljonów.

paryż (PAT) 21/V. (3/VI.) Instytut przy
znał preuiję Ozyrysa na 100.000 franków pra
com około sporządzenia surowicy przeciwtyfu- 
sowej, przyczem rozdzielił premjg na dwie czę
ści, przyznając jedną profesorowi Vincent’owi, 
drugą profesorom Chantemesse i Vidal’owi.

Moskwa. (PAT) 21/V, (3/Vl.) Wę fabryce 
Tow. „Mars“ wybuchł pożar, któremu szybko 
położono kres. W czasie paniki 18 kobiet wy
skoczyło z okien, 2 z nich zabiły się.

Sztokholm. (PAT) 21 maja (3 czerwca). 
Nad Trellerborgiem przeleciał od strony Morza 
Bałtyckiego Zeppelin i przebywszy większą 
przestrzeń nad Śund Farwater, skierował się 
na południe.

Chocim (PAT) 21/V (3/VI). Ziemstwo po
stanowiło uwolnić na przeciąg 1 roku od po
datków ziemskich ludność, która ucierpiała 
skutkiem napadu Austrjaków.

Saloniki. (PAT). 19 maja (1 czerwca). 0 - 
statnie telegramy donoszą o ojawieniu się 
niemieckich podwodnych łódek w ponliżu 
Smyrneńskiej zatoki i pod Atos.

Z Marsylji przybył angielski i francuski 
oddział Czerwonego Krzyża dla Serbji.

Agitacja przedwyborcza w pełem wrzeniu. 
Odbywają się wielk e manifestacje, dochodzą
ce do bójek między stronnikami Gunarisa, Ve- 
nizelosa i Dragomisa; zdarza się, że trzeba iru 
kłaść kres przy użyciu wzmocnionej psllcji V 
wojsk.
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Rofna z Turcja,
Ateny. (PAT). 17 (30) maja. 'Angielski poseł 

oznajmił, że wybrzeże Małej A.zji, od Dardanel 
do wyspy Samos, łącznie z tą  wyspą, będzie 
blokowane przez flotę angielsko-francuską pio- 
cząwszy od 2C maja (2 czerwca).

Paryż. 19/V (1/VI) PAT. Ministeijnm ma
rynarki ogłasza, że ponieważ konsul niemiecki 
w Kafie zachęcał Turków do ostrzeliwania 
łodzi, w której znajdował się parlamentarz, a 
także do zbeszczeszczenia mogił żołnierzy Bo- 
napartego, komendant eskadry francuskiej na 
wodach syryjskich wysłał krążownik z rozka
zem zniszczenia konsuiaiu niemieckiego, n- 
przedziwszy o przyczynach bombardowania 
władze tureckie. Od bombardowania ucierpiał 
tylko konsulat

Rojna atirtrjacko-w M i.
Sztokhoim (PAT) lfl/V, 1/VI. Generałowi

Danklowi powierzono dowództwo w Tyrolu.
Rzym. (PAT) 19/VI i/VI. Komunikat głów

nej kwatery z 19/V. 1/VI. W Karnii i na za
chód od wąwozu Monte Crooe 17/30 V. odby
wały się walki, zakończone zupełną porażką 
nieprzyjac ela„ który zostawił przed linjami na ■ 
szych okopów 30 zabitych i utracił wieln ran
nych. — W ciągn 18/31 V. we wszystkich po- 
gr nicznych miejscowościach były tylLo nie
znaczne starcia, wynikające z posunięć naszych 
czoiowych oddziałów. Zła pogoda, chociaż zna
c z n i ulrpania operacje, nie ma jednak żadne
go wpływu na sanitarny i moralny stan na
szych wojsk.

Władze kolejowe w Ankonie donoszą, że 
uszko 7zenie 11 (24 V. mostu kolejowego w po
bliżu Rimini zostało zadane nie przez okręty 
nicprzyjacieistcie, a przez aterowiec austrjacki, 
na którym wyraźnie było widać nazwę „Villa 
Teriera14 i flńgf włoską. Oficjalnie donoszą, że 
aeroplan austrjacki, który rano rzucał Lomby 
nad Bari, skierował się nad Molfettę, gdzie 
izucir parę bomb, które zabiły jednego robo- 
tn ka.

Rzym. (PAT.) 18 (31) maja. Odwołanie 
bułgarskiego posła Rizowa jest przedmiotem o- 
żąrwionycn komentarzy. Rizow objawiał siwoje 
eympatje dla Niemców i Austrii i byl stałym 
gościem Btilowa i Maochia. Przedstawiciele 
♦róiporozumienia trzymali się odeń zdlala.

ANEKSJA ALBANJI.
Do „Kurj. Piotr.“ donoszą z Genewy, że 

w najbliższej przyszłości oczekiwane jest wy
danie orąez rząd włoski aktu o aneksji Ai-
bąnji. ________________________
i o i o i o L  . i o i o  o a o i o a o i o t

Z  TE A TR U .
(„Ojciec i syn“. — Występ Nowackiego „W go

łębniku").
Przyszła do nas ujmująco piękna sztuka. 

P zyszła z kraju pracuwite*,p, jak powszedni 
dzień a pogodnego jak niedziela. Z krain 
Ostreda i Thorwaldsena, którzy uczyli czcić 
mądrość i piękno. I jeszcze z kraju, zranionego 
przez przemoc, żyjącego z niezagojoną nigdy 
raną po Szlezwiku i Holsztynie. Wiec z kraju 
pamięci i zadumy.

Tę sceniczna wieść z Danji przyniósł 
nam pisarz, któropo zawsze witają mi
łym uśmiechem Jłolberg i Óhlenschlager ze 
swych pomników, stojących przed pięknym 
Teatrem Narodowym w Kopenhadze. Tym pi
sarzem jest Gustaw Esman, fejletonista o cza- 
rującem piórze, twórca złośliwie pięknych no
weli, wreszcie komedjopis o bogatej treści. Jego 
„Ojciec i syn“ jest komedją zdrową, bo uzdra
wiającą. Chroni młode drzewko i podpiera ko
nar drzewa starego. To są dzieje samopomocy, 
związującej serdecznym statutem młodych ze 
starymi. „Co tobie dziś", myśli w sztuce twardy 
ojciec, nic pozwalając synowa zrobić głupstwa 
— „to tobie jutro", kończy uśmiechnięty syn, 
który tymczasem dojrzał i stwardł sam, żeby 
wywdzięczyć się ojcn i z kolei jego ocalić od 
n sprzeczności. Jest w tej straży granicznej, 
oćitająrej zdrowie moralne w zycin wielki

rozum Fsmana. Tym rozumem odgadł niebez
pieczeństwo, czyhające na ozłowieka w jego 
małej ojczyźnie. D młodego to niebezpieczeń
stwo wyraża się jako lekkomyślna zdolność do 
szybkich postanowień, do rzucania serea i ży
cia na te jędną kartę, którą rozumie się jest 
zawsze Jam a kierowa. U starego to będzie 
zbytnia powściągliwość, przedwczesne wycho
dzenie z gry tylko dlatego, że tak każe kon
wencjonalne prawo, mierzące siły życia 
zmarszczką i siwizną. Więc „ojciec" ocaia sy
na przed szkodliwem z a  w c z e ś n i e ,  które 
wyniszcza siew. A syn nie pozwala ojcu cze
kać na równie szkodliwe z a  p ó ź n o ,  i.tóre 
goryczą napełnia plory.

Ten idealny zamiar chronienia człowieka 
jest wzniesiony ponad oschły, piaszczysty 
grunt sztnki, n&d toczące się leniwie i śmiesz
nie życie Danji, tej „starej Danji", jak szydzi 
w sztuce barwny, z nowego świata przylaj,- 
jący tn  motyl, żona „syna", która ma za cel 
zrównać w wieku serca starych i młodych, 
wziąć w śliczną, pulsującą zdrowo rączkę ka
mienną Kopenhagę, pogrozić na nosku jej 
zmurszałym ojcom: Gormowi i Kanutowi i
rzucić w odwieczną szarość upajająco piękny 
kwiat, którego się tu boją- miłość. I jeszcze, 
kiedy już miłość zwycięży, opowiedzieć tej 
królewskiej, na urnach siedzącej nudzie, tym 
monotonnym kołowrotkom godzin i tej zabal
samowanej hlstorji, że gdzieś za zielonem mo
rzem, za dymami parostatków jest młode, 
wiecznie odradzające się życie, które nigdy nie 
przestaje dążyć, które odmładza siwiznę, 
ze zmarszczek wydobywa uśmiechy i którego 
radosne imię powinno być na ziemi po wszy
stek czas chwalone przez cztow.cka.

Prawda, że tego człowieka t zeba dopiero 
uwarz&c, odlewać jl tych k uszców, które 

Esman czuje w samym sobie, bo g t już a mo
że jeszcze niema w starzejącym się świecie, 
zwiędłym jak pod jesień jutlandzkie buki. „Coś 
psuje się w Danji* — przypomina sobie Esman. 
„A może niemą się co psąć" — dodaje już 
sam od siebie. I na potwierdzenie lej myśli 
on, wesoły marzyciei o narodzinach zdrowego 
człowieka, pokazuje koło niego, koło iego nie
śmiałej poczwarki pół-ludzi, jakieś ustroje ane
miczne, s e m  zag.zebane w małem blotkn, 
których fiie stać nawet na to, żeby były na
prawdę złe, dusze poprawnych głupców, z 
wierzchu ogładzonych, a wewnątrz pustych, do
starczanych pizez życie jak przez fabrykę i po
dobnych do siebie, jak okazy kopenhaskiej 
porcelany. (Dok. nast.)

■  HADESŁANe ■
Szczepienie ochronne

p r z e c iw  o e p fe  —  d o s K o r a łą  k r o w ia n k ą
wykon ą e  codziennie od 2 do 6 godz.

D R . K A ttO L  H A IS IG , u l. O c h ro n e k  3 , I p .

Dentysta d B rze sk i
L w ó w , u l. A k a d e ir ic k a  3 , II p . 

w y jm o w a n ie  z ę b ó w  B u z  b a lu , k o r o n y , m o>  
e tk i —  c e n y  n o rm a ln e .

Okulista

Dr. Leon Gruder
ul. Romanowie™ 11 
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K R O N IK A .
R e p e rtu a r  ta a tru  m ie js k ie g o .

W Piątek komedja w 3 aktach I. Nikoro- 
wicza pt.. „W gołębniku". — Początek o go
dzinie 6 Vj =

Uroczystość Bożego C ia ła  obchodzono 
wczoraj we Lwowie z okazałością, jak za lat 
poprzednich. Po skończonej mszy św. wyru
szyła z katedry procesja z duchowieństwem 
na czele, za którem postępowało bractwo 
strzeleckie, uniwersytet, politechnika, radu 
miasta itd. Za baldachimem postępował prez. 
Rutowski i wlcepr. Stahl, wreszcie wielotysię
czny tłum publiczności.

Czterdziesto - godzinne nabożeństwo 
w kościele 0 0 .  Dor, m ik u ro w , Dnia 4. 5, i 
6, b. m. odbywa się w kościele Bożego Ciała 
0 0 . Dominikanów uroczyste czterdziesto - go
dzinne nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu. Porządek nabożeństw? następu-, 
jący : W piątek i sobotę o godz. 5 rano (czas 
dawny) wystawienie Najśw. Sakramentu i 
pierwsza msza św.; następne msze św. o godz. 
6, 67a, 7, 8, 8l/a, 9. Uroczysta suma o godz. 
10 Nieszpory z kazaniem o godz. 6 wieczorem.

W niedzielę dnia 6. b. m. o godz. 5 rano 
wystawienie Najśw. Sakramentu i pierwszaj 
msza św.; o godz. 7 prymarja, podczas której 
Eomunja św. generalna. Msze św. ciche o g,' 
6, 8 8 '/a, 9, 9 il2. Uroczysta suma z kazaniem 
o godz. 101/a. Podczas sumy ósemka chóru 
artystów Teatru miejskiego wykona mszę Pe- 
rosi'ego przy akompaniamencie p, A. Wójci- 
kiewicza.

Popołudniu o godz. 4 uroczyste nieszpo
ry z kazaniem, poczem wyruszy procesja na 
Rynek, gdzie będą odśpiewane cztery Ewan- 
gelje. Procesję prowadzić będzie J. Eksc. Naj-, 
przewielebn.iejszy Metropolita ks. dr. Józef 
Bilczewski.

Przez całą oktawę Bożego Ciała o godz. 
9 (czas dawny) uroczysta msza św. 2 wysta
wieniem Najśw. Sakramentu i procesją; niesz
pory zaś o godz. 6 wieczorem, również z pro
cesją.

Ewakuacja chorych z Tworek. „Dzień. 
Fij.“ donosi; Zapowiedziana ewakuacja umy
słowo chorych ze szpitala w Tworkach już 
się rozpoczęła. Onegdaj mianowicie wyruszyła' 
pierwsza partja w liczbie 235 osób, pod opie
ką dra Steffena. Chorzy mają zapewnione w 
czasie podróży wszelkie wygody, czuwa naai 
nia.rrti personal służbowy, złożony ze stu osób,’ 
a podzielony na trzy ośmiogodzinne zmiany., 
Z ogólnej liczny chorych, stanowiących pierw-j 
^zą ewakuowaną partję, 185 osób rozmieszezo- 
uych będzie we wzorowo urządzonych szpita-; 
lach siemskich pod Moskwą, reszta zaś — w : 
podobnych zakładach pod Kazaniem.

N iem ojew ski c e n tra  B randeb . P. A 
Niemojewski wystosował do redakcji dzienni-’ 
ka „Politiken" w Kopenhadze list, w którym; 
donosi, iż wytacza p. J. Brandesowi proces o| 
^rfej-stwo przeciw swojej osobie, zawarte wi 

artykułach Braniesa pt. „Stosunki w Króle-i 
stwie Polakiem", zamieszczonych w „Politi
ken" w październiku u. r. Oszczercze słowa, 
Brandesa, służące za podkład skargi brzmią:

„ Wolnomyśliciól Niemojewski napi tałksią-j 
żkę, popierającą monstrualne oskarżenie o mord! 
rytualny i w tym celu objechał cały kraj z od-i 
(żytami agitacyjnemi".

Znalezienie zwłok Vr,„derbildta. „Temps" 
donosi, że zwłoki Alfreda Vanderbildta, który), 
zginął na „Lusitanji", znaleziono i dostawiono!! 
do Ringstown. Szczegóły śmierci jego podaje 
naoczny świadek Glidell w  następujący spo-i 
sób: Milioner amerykański by? na pokładzie]
wraz z kilku innem; osobami. W szyscy ubranij 
byli w pasy ratunkowe. Gay „Lusitanja“ po
chyliła się już na bok, aby pójść na dno, w y
szła na pokład starsza kobieta, nie opatrzona; 
pasem ratunkowym. Wówczas Vanderbildł bez, 
wahania zdjął swój pas i podał gc owiej kobie
cie, wiedząc, że w ten sposób idzie jn:a pewną! 
śmierć. Nie wiadome było nikomo w  jakim ce-1 
Iu Vanderbildt w ogóle jechał do Europy. Otóż! 
mimo, że ofiarował on wielkie sumy na rzecz. 
Czerwonego Krzyża, to jednak zdawało mu się. 
że uczynił za mało i postanowił osobiście poje-- 
chać do Europy, aby zrobić więcej. Chciał mia
nowicie urządzić jeden lub dwa lazarety latają
ce i oddać .ie do rozporządzenia Francji a sa
memu wstąpić do służby angielskiego lub ame
rykańskiego Czerwonego Krzyża. Rodzina 

Vanderbildta ofiarowała 25.0(10 doi. nagrody te
mu, kto odnajdzie jego zwłoki. — (Lw. W.).

Z am iast kw ia ów  na trumnę Luli Wal- 
derówuy, ofiarowały koleżanki 5 rb. na cel 
dobroczynny.

Jeńcy. Do Kijowa przybyło 2.486 żoł
nierzy z 24 of cerami z i k >lic Przemy
śla i Wielkiego Biota naddniestrzańskiego. 
Wśród jeńców znajduje się wielu rannyci. 
W Perowsku (Turkestan) przebywają jeńcy • ka
pitan Arnold Gassner, księża Roman i^amniuk,



5,tri 4. .GAZETA WIECZORNA* Z DNIA 22. MAJA (4. CZERWCA) 1915. Nr. 2323.

Bazyli Teliszewski, oficerowie- Roman Aida, 
Aleksander Aleksandrowicz, Wiktor Bączyński, 
Ernest Bohun, Lndiwik Bulsza, Aureli Altdorf, 
Stefan Dobrzański, Tadeusz Drozdowski, Rudolf 
Dubiecki, Karol Falkowicz, Wieńczysław' Frank, 
Andrzej Miiller, Feliks Kałamarski, Leon Kes- 
jsler, Stanisław Kruk, Wiktor Kirschner, Alfred 
'Metzger, Jan Skarbek, Maksymilian Michaj- 
Jowski, Miclial Polioryles, Oskar Pokoski, Wi
ktor PohLnan, Stanisław Romański, Włodzi
mierz Rychter, Jakób Sobst, Jakób Sroczyński, 
dr. Jakób Stocki, Leon Topolski, Jakób Wacek, 
Rudolf Wierzbicki, kapitan Mieczysław Za
wadzki, Michał Żaliński, Feliks Zawirski, Aaam 
Zmurko Adres: Perowsk obłast* syrdarjin-
skaja.

Taksa aptekarska. Podkomisja uregulo
wania taksy aptekarskiej przedstawiła miej
skiej komisji zdrowotnej projekt ustalenia za
sady, że w obrocie aptecznym ma obowiązy
wać auslrjacki cenrik leków z czasów przed 
wojennych z tem, że wszystkie ceny ma się 
liczyć podwójnie. Prezydjum komisji ma sig 
ZW' ócić z tem przedstawieniem do gradona- 
czalstwa.

Zderzenie się automobilu z tramwa
jem. Onegda.j na ul. Zyblikiewicza zderzył się 
wóz automobilowy z tramwajem. Automobil u- 
Lgł dość znacznemu uszkodzeniu. Wypadku w 
ludziach nie było.

Przejechania. Na przechodzącego ulica 
Gródecką Aleksandra Czaplickiego najechał o- 
negdaj popołudniu automobil. Rannego odwie
ziono po prowizorycznem opatrzeniu do szp - 
tala powszechnego.

Zamach samobójczy. Onegdaj rzucił się 
w zamiarze samobójczym z pierwszego piętra 
hotelu San Souci jakiś mężczyzna i odniósł 
poranienie i stłuczenie rąk i nóg. W stanie 
nie budzącym obaw odwieziono go do szpitala.

Ograbienie sklepu Do magazynu towa
rów  galanteryjnych L. Kellera przy ul. La ona 
Sapiehy 1. 19 włamali się złodzieje i zabrali 
różnych towarów na 2100 rub i.

Kradzieże. Z mieszkania przy ul. Tarnow
skiego 7. skradziono rozmaite rzeczy wartości 
175 rb. na szkodę Al. Gajera, z mieszkania 
zaś Heleny Gawrysz przy uL św. Zofii 5, roz
maite rzeczy wartości 80 rb. — Stefanowi Se- 
jsiukowi skradziono z mieszkania przy ut. K j- 
łejowej 1200 rb. — Na pl. Krakowsi.im skra
dziono Fug. Tadoi owi pugilares z kwotą 85 rb.

BANK ZALICZKOWY we Lwowie, je
dna z najstarszych instytucji finansowych, 
urzęduje nieprztrwalnie w  swoim gmachu 
przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 — wypłaca 
wkładki oszczędności, udziela umiarkowa
nie oprocentowanych zaliczek na książe
czki oszczędności innych instytucji, eskon- 
tuje weksle i wogóle załatw ia wszelkie 
transakcje finansowe.

Vezdene podkreśla, iż Niemcy specjalnie 
umieją wszędzie robić sobie wrogów, nawet 
ze swych pierwej przyjaciół, a to skutkiem 
właściwej sobie buty i pyszałko watości. Idea, 
„Deutschiand uber Alle?" doszczętnie zamro
czyła ich umysły, jakkolwiek zdaniem Verde- 
n a , większość Niemców nie pragr.ęia wojnj, 
słusznie przypuszczając, iż pokojową drogą 
zawojują nierównie więcej i pewnifi. (N. Wr.)

Kfoniha wojenna.
Z ANGLJI.

Londyn,(PAT)21/V.3/VI.Admiralicja donosi, że 
Zeppeliny niemieckie w  rejonie londyńskiej me- 
tropolitany rzuciły % bomb, w  większości nie
cących pożar; bomby te wywołały wielką licz
bę pożarów, ale tylko trzy z nichl wymagały po
mocy straży pożarnej, która je szybko pogasiła; 
ani jeden gmach publiczny nie ucierpiał; zabity 
chłopiec, dziecko, mężczyzna i kobieta. Inną 
kobietę raniono śmiertelnie. Parę ludzi zostało 
ranionych.

Z Londynu telegrafują do „Now. W r “: 
Londyn ką policję zaopatrzono w osobne res
piratory na. wypadek napadu Zeppelinów, o 
którym Niemcy uprzedzają Anglików. Mie
szkańcom poradzono zamykać wewnętrzne o- 
kna, aby ile możności niedopuścić, aby gazy 
trujące przenikały cio pok i.

HAMBURG — WYMARŁ.
W broszurze p. t. „Wracam z Niemiec*, 

wydanej w języku francuskim, niejaki p. 
Verdene, korespondent szwajcarskich dzienni
ków, kreśli opła any stan niemieckiego prze
mysłu. Wskutek wojny, większość środowisk 
handlu w kraju kostnieje w martwocie.

Wśród nich prym wiedzie Hamburg, któ
remu autor nadaje miano miasta martwego.

W porcie, dokach, na spławnej Łabie, 
wszędzie tam przed niewielu miesiącami ki
piało życie gorączkowe, a dziś tam pustkowie 
w pełnem tego słowa znaczeniu. Życie zupeł
nie jakby zamarło. Pustką stoją wspaniałe 
hotele, pusto w g’ośnej kawiarni nad Elsleią 
(Alster PaviIlon), w któeej ookonywa/y się 
na w ieką skalę kombinacje pieniężne całego 
handlowego świata Niemiec.

A nad całem tem pustkowiem sterczy 
ponuro koło portu statua Bismarka. który ty
le przyczynił się do wielkości Niemiec. |

OGŁOSZENIA
) r o ó b y ,  tłóm aczenia rusyjskle, angielskie i n ie

mieckie, „Argus", K opernika 22, I p.

Do k t o r  m e d - poszukuje tym czasow ego zajęcia, 
chętnie na prow incji, d la zw alczen ia  epiuem ji, 

ew entualnie w  Z akładzie dentystycznym do ek stia - 
kcji. Z głoszenia pod „Lekarz* do Administr. „G ar. 
W iecz.“

A k u s z e r k a  z d o ln a , p r a x t y o z n a , p r z y jn .ie  
“  p a n ie  n a  a> as s ł a b o io i  z a  d y s k r e c ją .  
L e o n a  8 a p ie h y  8 5 , P e tu ls k a .

M Jg ło d a , in te lig e n t n a  o e o b a , znająca się na 
gospodarstw ie  dom owem  i w ojsk iem , poszu

kuje posady na w yjazd zaraz . Z głoszenia „Marja* do 
„Gaz. W iecz.*

Os o b a , k u j . a zgłosiła się z kluczami u dozorcy. 
T ea tra ln a  7, zechce za w ynagrodzeniem  oddać 

firm ie „M ichał O bogi“.

Wu jk a  fi s z w a g r a  L S w a  prosi o w iadom ości 
J. G ut na ad res  Adm. tegoż pisma.

M u r a r s k a  8 . D w a frontow e pokoje, przedpo
kój, kuchnia, p rzynależy tośc i z komfortem . — 

| e d t n, osobny pokój z e  w spólnym  w chodem , zaraz

| b ro n e k  3 . D w a słoneczne, frontow e pokoje, 
* kuchnia, przedpokój, łazienka, e lektryka.

lu k ie r ,  m ą k a , d r z e w o ,  hurtow nie i detajlicznie 
1 SDrzedaję. Ul. O rzeszkow ej 5.

Lód n a tu ra ln y , chem icznie zbadany, sprzedam . 
W iadom ość w „W ieczornej*.

l i u r k o ,  lodow nię, łóżeczko, naczynia kuchenne 
'  sp rzedam  tanio. Ębel, W ronow ska l l a .

)o m n y  ssące  i ssąco -tłocz . z szlaucham i tanio 
sprzedam . W iadom ość w „W ieczornej*.

W a ty , s z la u c h y ,  hegary , s .ispensorja , artykuły 
gum ow e po leca  Feder, K ołłątaja 5.

Sykcrję ko'ińską
> i w  P ą d  tw ej n .s z n i  s p r z e d a je  h u r t o w n ie

firma St* Lam b e rt j Ska
ftu rto w sia  s p r z e d a ż  t o w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  
L w ó w , u l. P o d le w s k ie g o  7. —  T e l .  N r . 5 0 0 .  

D e ta jl ic z n ie  w s z ę d z it  d c  n a b y ć .a .

STANISŁAW ZDZIARSKI.

, t  j u ż  t y l e  B rw i p r z e l a l i " .

Z wrażeń korespondenta wojennego.

(D okończenie).

Jedynie raniony chłop zdumiewa wszyst
kich swoją cichością i chlopsko-anielską cierp
liwością. Posadzą go — siedzi; położą — le
ży; każą mu stać — stoi... Dadzą mu jeść — je, 
a jeżeli nie dadzą, prawie nigdy nie upomni się 
sam o jadło.

Prosił mnie raz lekarz, bym towarzyszył 
rannym, przenoszącym się z iednego lazaretu 
Polowego do innego, położonego więcej na ty
le. Lekarz podwiózł ku mp.e jednego rannego i 
rzecze:

— Tego trzeba będzie prowadzić za rękę: 
oślepł!

Poszliśmy obaj. Ranny chwycił mnie z ty
łu za połę surduta i, jakby z usprawiedliwie
niem ,rzecze skonsternowany nieco:

— Nie przywykłem jeszcze... Prowadź 
innie, „ziemlak“ L.

— Dobrze, bracie, dobrze... A co ci to?
— Ot co: oczy mi wyleciały.
— Jakto. wyleciały?
— Uderzyła kula z boku, no i tego... od- 

razu oba oczy wyleciały...
Zrobiło mi się niewyraźnie. Bo w porów

naniu z tem. gdyby człowiek ten był stracił

nogę albo rękę — głupstwem by było. Ale 
stracić odrazu wzrok — to okropne! Z poza 
bandaży sterczała broda, na której było jeszcze 
widać ślady zaschłej krwi.

— Fe masz lat — „diadia“? — zapyta
łem.

— Trzydzieści... Na święty Michał zaczą
łem trzydziesty pierwszy...

— A żonę masz?
— A jakże? Zunę i dwoje dzieci... Nic 

ujrzę ich już teraz...
Ranny ślepiec mówił to wszystko z jakąś 

rozpaczliwą obojętnością, z nieludzkim wprost 
spokojem, jakgdyby w rezultacie nie zaszło nic 
osobliwszego. Myślałem, że będzie złorzeczyć, 
wyrzekać, bodaj płakać z żalu za wzrokiem 
straconym... Tymczasem przeszliśmy razem co 
najmniej ze trzy wiorsty, a z ust tego biedaka 
nie usłyszałem ani słówka skargi. I tylko raz 
w ciągu póhorej godziny, kiedy nie zdążyłem 
uprzedzić go i ranny, potknąwszy się o kamień, 
omal że nie upadł, powiedział z westchnieniem:

— Ha!... Teraz bez oczu będzie mi źle... 
Taki to już los!...

* **
Jak można zobojętnieć w obec okropności 

wojny — tego dowód miałem jaskrawy pod
czas ostrzeliwania z dział ciężkich wsi, poza 
którą rozbił swoje namioty szpital połowy.

Granatami zasypywał nieprzyjaciel wio
skę od samego rana. . Szedłem z towarzyszą
cym mi lekarzem pustą ulicą, starając się trzy
mać jak najbliżej budynków.

Pod nogami naszemi walały się ułamki 
szrapneli. Przechodziliśmy mimo chat, uszko

dzonych i nadłlałych od ognia artylerii, mija
liśmy doły, wyryte w ziemi pociskami dział no-, 
woczesnych, drzewa, napoły rozwalone lub ścię
te tuż przy ziemi.

Obok nas powlókł się pies, któremu zbłąka-* 
na kula zgruchotała nogę, drogę zagrodził nam 
padły koń. W oczy rzuciła się ogromna kałużd 
krwi na środku drogi. Wtem niespodzianie o- 
podal siebie zobaczyliśmy pięcio lub sześcioleP 
nią co najwyżej dziewczynkę, która najspokoj-* 
niej koło płotu ze smakiem jadła znalezioną 
gdzieś gruszkę.

Dokoła nie było nikogo.
Zdumienie najwyższe ogarnęło nas obydwu. 

Po chwili lekarz zwrócił się do dziecka:
— Skądeś się tutaj wzięła?. Gdzie twoja 

mama?.
— Czyjaś ty?... aorzuciłem.
Ale dziewczynka milczała, patrząc podejj 

rzliwie i nieufnie z podełba na nas.
Nagie twarz jej cała wykrzywiła się okro* 

pnie, usteczka zadrżały widocznie:
— Nie bój że się, dziecino. My ci nic złegd 

nie zrobimy.
Dziewczynka jednakże rozpłakała się 

głos i uciekła na podwórze.
W tej chwili z cnarakterystycznym jękli

wym gwizdem przeleciał szrapnel Don„d chału-i 
pą i pękł gdzieś na uboczu. A dziewczynka u- 
derzałai piąstkami drobnemi rozpaczliwie Wi 
zamknięte drzwi chaty, ochrypła z  płaczu.

Huk dział był dla niej pustym dźwiękiem, 
Ta malutka przestraszyła się 1'u cizi...

Front galicyjski, w  maju 1915.
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